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Ale Kondrateńko zginął śmiercią walecznych. Po 
jego śmierci odrazu się wszystko w Porcie zmie­
niło. Żołnierze sposępnieli, nie bronili się już, jak 
przedtem, bo nie było nikogo, ktoby im mógł dać 
taki przykład i tak ich do boju zagrzewać, jak 
Kondrateńko. To też z pomiędzy wszystkich do­
wódców portarturskich, jeden jedyny Kondrateńko 
zasłużył sobie na nimb bohaterstwa, jaki otacza 
jego imię i po śmierci.

W ubiegłym tygodniu przewieziono zwłoki 
zmarłego generała do Odessy, na statku niemiec­
kim „Munch“, skąd przetransportowano je do Pe­
tersburga, gdzie je uroczyście pogrzebano.

Zamieszczona w dzisiejszym numerze illustra- 
cya przedstawia rodzinę gen. Kondrateńki, t. j. 
wdowę z synem i innych krewnych, przy prze­
niesieniu trumny z okrętu na brzeg w Odessie.

Zgon rektora uniwersytetu moskiewskiego.
W ogólnym ruchu społecznym, zmierzającym 

do odrodzenia Rosyi, wybitną rolę odegrał rektor 
uniwersytetu w Moskwie, kniaź Trubeckoj. Był 
to jeden z najbardziej radykalnych uczonych, mąż 
bardzo światły, a przytem mający odwagę idee 
swoje, wrogie caratowi, wszczepiać uczniom z ka­
tedry i w codziennem życiu. Cieszył się też ogro­
mnym szacunkiem i miłością wśród całej mło­
dzieży, która miała w nim nietylko doskonałego 
profesora, ale również dobrego przyjaciela i opie­
kuna. W ostatnich czasach, kiedy rewolucya za­
trzęsła podwalinami caratu, brał książę Trubeckoj 
energiczny udział w życiu społecznem, co mu uła­
twiała znakomita wymowa, którą podbijał serca 
słuchaczy.

Ruchliwe, gorączkowe życie, pełne niebezpie­
czeństw, bo każde śmielsze odezwanie się publi­
czne groziło mu więzieniem, spowodawało, że książę 
Trubeckoj zapadł w ostatnich czasach na zdrowiu. 
Każda dłuższa mowa męczyła go i rozdrażniała 
do tego stopnia, że przez dłuższy czas nie mógł 
się uspokoić. W ubiegłym tygodniu na jednem ze

Zgon rektora uniwersytetu m oskiew skiego: Zm arły  
n agle podczas obrad w Petersburgu książę Trubeckoj.

zgromadzeń w Petersburgu wygłosił również 
mowę, jak zwykle podniosią i wielkich pełną my­
śli, ale gdy ją skończył i usiadł, padł rażony ata­
kiem apopleksyi. W poniedziałek odbyła się trans- 
portacya zwłok zmarłego rektora na dworzec ko­

lei moskiewskiej -  książę Trubeckoj będzie bowiem 
pochowany w Moskwie. Transportacya ta była 
wspaniałą manifestacyą; takiego pogrzebu narodo­
wego Rosya jeszcze nie widziała. Wzięło w nim 
udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi ze wszystkich 
warstw społecznych. Wieńców było z górą tysiąc, 
a w tej liczbie wspaniały wieniec z napisem w ję­
zyku polskim: „Młodzież polska wybitnemu czło­
wiekowi na znak wdzięczności44 — od studentów 
Polaków z Warszawy. Porządek w pogrzebie utrzy­
mywali studenci, przyszło jednak do zajść z policyą, 
które na szczęście nie przybrały większych roz­
miarów.

W uzupełnieniu artykułu podajemy obok por­
tret księcia Trubeckiego.

Sejm galicyjski.
Nie tak uroczyście, jak w latach innych, roz­

poczęły się posiedzenia tegorocznej sesyi sejmowej. 
Przyczyną tego była okoliczność, że sesya obecna 
jest dalszym ciągiem sesyi zeszłorocznej, odroczo­
nej po kilkotygodniowych obradach. Mimo to, 
w dniu otwarcia sejmu ruch we Lwowie był bar­
dziej ożywiony, głownie z powodu zjazdu posłów 
i ziemian, a z ratusza i gmachu sejmowego po­
wiewały flagi o barwach krajowych.

W samym sejmie wrzało w tym dniu od rana. 
Posłowie, zebrani w kuloarach, rozprawiali żywo 
o sytuacyi politycznej, o wypadkach na Węgrzech, 
o stosunku do Rusinów, o demonstracyach za po- 
wszechnem prawem głosowania do ciał ustawoda­
wczych. demonstracyach zapowiedzianych przez 
partyę socyalno-demokratyczną.

Fot. „Kordyan“ . Lwów,
Sejm galicyjski: Izba sejm ow a w czasie m owy m arszałka hr. B adeniego (1) ,w dniu otw arcia sesyi. Obok nam iestn ik  A. hr. P otocki (2),r,w  pośrodku kom isarz rządow y hr. Łoś (3), 

M iędzy posłam i w iryliśc i ks. arcybiskup B ilczew sk i (4) i  Teodorowioz (5). W  środku ław a stenografów  (6), w  g łęb i ław a  dziennikarska.


